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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni N adw ornej  W . D ekera i Spółki. — R ed ak tor: A . W annowshi.

JW  ‘217. — W e W torek dnia 17. W rześn ia  1833.

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  14. Wrz eśn ia .  

W y j e c h a ł  s t ą d :  J O .  Xi ą ź ę  W  i 1 b e l  m
R a d z i w i ł ł  d o  Ciepl i c .

W i a d o m o ś ć  T e l e g r a f i c z n a ,
dosz ła  d o  Berl ina  dn ia  12. W r z e ś n ia  o godz,  2.

55 minu t  z po ł udn ia .

M a g d e b u r g ,  dnia 12. W r z e śn ia .

N .  P a n  od p ra w i ł  dzisiaj  w towarzys twie  
Xiążąt  Kró lewskich,  Xięcia C a m b r id g e  i Xię- 
cia Brunświck iego  i l icznej  świ ty G e n e r a ł o w r 
p rze g ląd  ą go  korpusu  armi i .

Korpus  a rmi i  p rzed o b o z e m  p od  M a g d e ­
bu r g i em  stał uszykowany na wielką paradę .  
N .  P a n  p rzybywszy  o go d z i n ie  10. na  praw© 
Skrzydło ,  j e c h a ł  s tokrotneini  ok rzykami  żo ł ­
n ie rzy  „ H u r r a h "  p o z d r a w i a n y ,  wzd łuż  f ro n ­
tu aż do  l ewe go  skrzydła .  P o te m  nas tąp i ło 
de f i lowan ie ,  a wojsko w obe cnośc i  N ,  Króla  
w' r óciło do  ob ozu .

P a n  raczył  1 s t anu i postawy wojsk N s j '  
®yższ© Swe w ynu rzy ć  za dow ole n i e .

M M t i w w m w w

Wiadomości zagraniczne.
K r o ' l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  d n ia  9. W r z eś n ia . J  
Senat  Krakowski  ogłosi ł ,  źe now y Statut dla 

U n iw e r s y te tu  Jagie l lońskiego  p rze z  wysoką 
K o m m is s y ą  reo rg an i za cy jną  u ł o ż o n y m ,  a  P.  
H i b n e r  R e f e r e n d a r z  Kró les twa Polskiego,  do  
sp raw ow ania  zastępczo ob ow iąz kó w Kommis -  
sarza r zą do we g o  przy Ins ty tu tach  n auk ow yc h  
w kraju K ra kow sk i m,  p o w o ła n y m  został.  —  
N a  Sejmie  Krakowsk im dn.  83. z. m .  p o d a n o  
nas tępu jące  projek ta:  W s p a r c ie  z ska rbu  pu­
b l i czn eg o  d om o w i  og ó l ne g o  sc h ro n ie n ia  u b o ­
gich .  F u n d u s z  na up ię ksz en ie  g m a c h u  zwa­
n e g o  Suk ien n ic e .  F u n d u s z  z po dn ie s i e n i a  
opłaty w sz lach tuzie  g e n e r a l n y m  Krakowa,  
na  b u d o w ę  kana łów prywatnych .  P o d z i e l e ­
n ie  opła ty wypływające j  * r ekwizycyi  p r zez  
wojska rossyjskie p o c z y n io n e j ,  mi ęd zy  wszy­
s tkich mieszkańców.  D n i s  2,6., p o d a n o  p r o ­
j ekta,  kto i w jakim s tosunku  ma  s ię  p rzykła­
dać  d o  b ud o w y i u t r zym ania  kościołów pa ra ­
f i alnych.  O  p o m n o ż e n i u  f un du szu  kościoła  
S.  W o j c i e c h a  w rynku  Krakowa.  Bu dż e t  na  
3 lata,  i i n n e  e k o n om ic z ne .  — Z g r o m a d z e n ie  
r e p r ez en ta n tó w  przesiało J W .  Wi e log lowsk ie -  
m u  P re ze so wi  Senatu ,  ad re s  z w y n u r z e n i e m  
ucz uć  wdzięczności .
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Z  d n i a  10. W r z e ś n i  a.
Band a  u zb ro jo ny c h  bur zyc ie l i ,  na dD. 2.2. 

Kwie tn ia  (3. Maja)  r. b .  wtargnąwszy z zagra­
n icy poi) p r z t wództwern  T aus ty na  Sul imir -  
skiego i L e o p o l d a  Po tock iego w wdztwo K a ­
l isk ie,  o b w ó d  W i e l u ń s k i ,  do  miasta Szadka,  
ub i ł a  ’dwó ch  b e z b r o n n y c h  żo łn ie rzy  rossyj-  
skich i na p r ę d t e  zdoła ła  sc h ro n ić  się w la­
gach,  __ Przy ściganiu  po tn ie n io n e j  bandy ,
sc hw yt an yc h  z b ron ią  w ręku  Fel ixa  Buga j ­
skiego  i Sylwestra R ac i eńs k i t go  o d d a n o  pod  
Sąd  w o j e n n y ,  skutkiem którego skazani  na 
śmie rć ,  w dn iu  7. (19 ) z. m.  S ie r pn ia ,  o g o ­
d z i n i e  g, zrana rozs t r ze lan i  zostal i  na miejscu 
p o p e ł n i o n e j  z b r o d n i ,  w mieście  Szadku,  
w o be c  mnós twa z okol ic  z e b r a n e g o  lu du .

A  u s t  t  y a.
Z  n a d  g r a n i c y  C z e s k i e j ,  d.  6. W r z e ś .

W  tych dn ia ch  s p o d z ie w a no  się dwóch  M o ­
nar c hó w  w M i i n ch e ng ra tz ,  na zamku  H r a ­
b iów W a ld s t e i n  w ob w o d z i e  Buncławski ru,  
n i e da leko  granicy Szląskiej ,  W  każdym ra­
zie  Cesarz F ranc i sz ek  już w ciągu tego tygo­
d n i a  wyjedz ie  z P ra g i ,  gdz ie  począ tkowo aż 
do  d, 9. zabawić był  pos tanowił ;  miasto P r a ­
ga spuszczając się na t o ,  zamyślało j e szc ze  
d ać  kilka f es tynów np.  wielki  bal dla dziec i .
._ gk e r o  o przy jeźdz ie  Cesarza Mikołaja p e ­
w n e  dosz ło  d o n i e s i e n i e ,  wyjechał  N a d b u r -  
grab ia  H r .  Choteck  do  M i i n c h e n g r a tz ,  aby 
og lądać  poko je  i m e b l e ,  czyby 6losuwne b y ­
ły  na przy jęc ie  tak znami en i ty ch  gości .  Jest  
w M u n c b e n g r a u  wielki  zamek i obok n ie go  
pałac  myśl iwski ,  obe jmujący  przeszło 50 p o ­
ko jów,  Batal ion st rzelców,  konsystujący w Gi 
cz yn ie ,  na s iuźbę tam został  k o m e n d e r o w a n y .  
P ró c z  tego nie będz ie  tam ża dn eg o  wojska.  
R o z u m ie ją  p o w sz e ch n ie ,  źe zjazd M o n a r c h ó w  
tylko 2 albo 3 dn i  trwać będz ie .  Po  up ły-  
n i e n i u  tych uda się Cesa rz  F ranci szek  n a j ­
bl iższą d r o g ą  p rzez  Josepbetadt ,  Br i in  i p rzez 
M or aw ią  do  W i e d n i a ,  p o mi ną w szy  nawe t  
for tecę  O ło m u n i e c .  W i e l e  ekwipaźów,  które 
p o d r ó ż  do wód odby wa ły, udaIy się już przez  
C iep l i ce  i L e i tm er i t z  do  Mi inchengra tz ,

Rzeczpospolita Krakowska,
Z  K r a k o w a ,  dn ia  j .  W rz eśn ia .

A d r e s  do wysokiej  Kommiesy i  nad zw ycz a j ­
n e j  p r zez  3 Naj jaśniejsze op ie ku ń cz e  D w o r y ,  
d o  reo rgan izacy i  krają W .  M.  Krakowa  i j e ­
go  okręg u  d e l ego w ane j ,  od  z g r o m a d ze n ia  r e ­
p r ez en ta n tó w  W .  M.  Krakowa i jego okr ęgu .  
„ R e p r e z e n t a n c i  g m i n  w oln ego  i ściśle n e u ­
t r a l neg o  miasta Krakowa i j ego  o k r ę g u ,  s t o ­
sow nie  do Ustawy kon s ty t ucy jne ; ,  od 3  Na j ­

j aśn ie jszych op ie kuń czy ch  D w o r ó w  nad a n e j ,  
z e b r a n i ,  po niejakiej  w u ż yw a n iu  praw p o l i ­
tycznych  p r z e r w ie ,  dziś  n a n o w o  dawnern i  
ud a r ow an i  s w o b o d y ,  oko ło  dobr a  kraju n a r a ­
dzać się r o zp oc zy n a j ąc ,  na j mocn ie j szego  d o ­
znal i  w se rcach  swoich  ucz uc i a ,  za tak wspa­
n ia łe  i w i t lk o m y ś l n e  dz i e ło  3 Na j j a śn ie j szych  
o p i e kuń cz ych  D w o ró w .  N i e o d r o d n e  s tarych 
P o la ków  pleroie,  naś ladując  ich w n ie za ch w ia ­
nej  wiernośc i  ku M o n a rc h o m  swoim,  sp i eszy­
my dzisiaj T y m ,  k tórych nam  O pa t r zn o ść  d a ­
ł a ,  Na j j a śn ie j szym P ro te k to r o m  oświadczyć 
n iewygas łą  wdzięczność.  T ę t n i  p rze to  p o b u ­
dkami  p o w o d o w a n a  I zb a  re p r e z e n ta n tó w ,  
w p ie rwszych  za raz chwi lach  us ta l enia p r a ­
weg o  obrad  sw o ic h ,  za naj s łodszą sob ie  p o ­
czytuje  powi nno ść ,  zos tać ( łómaczem p o w sze­
c h n y c h  uczuć mieszkańców kr a ju ;  a spiesząc 
z o św ia dcz en i em  tych JJVVVV. p e ł n o m o c n y m  
i na d zw ycz a jn ym  K o m m is sa r zo m  3 op ie ku n-  
czych  D w o r o w ,  zanosi  o raz  usi lną  p rośbę,  
aby  uczucia  te r azem  z na jg łęb sz em u sz an o­
w a n i e m ,  do  stóp t r on u  Naj j aśnie jszych M o ­
n ar c hó w  przen ieść  r aczy l i , “  —  D a n o  w Kra ­
kowie  na p o s i e d ze n i u  S'ejmu W .  M.  Krakowa 
i jego o k r ę g u ,  dn ia  23. S ie rpn ia  1833. T" — 

(p o d p . )  M i e r  o sz  e w s k i , P rezyd .

W  ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dn ia  27. Sierpn ia .

(Gaz. P o w s z .) — O  wyjeżdzie J. K. M. Xię-  
zne j  Berry n ie  ma jeszcze w publ iczności  pe­
wnych  don iesi eń .  S łychać,  że się chce do­
pie ro  doczekać odpowiedzi  P an a  de la F ' t r ro -  
nays.  Mówią  a lbowiem pows ze chn ie ,  że się 
P a n u  Cha teaubr iand  nie u d a ł o ,  pojednać Xię-  
ź nę  na n o w o  z rodz iną  Karola X . ,  którym to 
in te resem obecnie Pan  de Fe r ro na y s  się t rudni .  
X ią ż n a  odwiedz iła  wczoraj  Ojca ś. a dawniej  
ju ż  złoży li* jej swe uszanow ani e  Kard yn a ł  • Se­
kretarz S tanu spraw z e w n ę t r z n y c h , Goberna-  
do re  R z y m u  i inni  Kardynałowie .  P o n ie w a ż  
w niedzie lę  w tute jszym kościele n a r od o w o -  
f rancuzkim San Lt i ig.  d e ’Francesi  obch od zo no  
uroczystość S. Ludw i t t a ,  udała się t amże Xię-  
źna Berty na na bo ż eń s t w o;  wieczorem zaś 
zwiedzi ła fajerwerki  (fuochet t i )  zapalane tu po d ­
czas lata po n iedziela w M a u zo le um  Au gus ta ,  
gdzie się zwykle beau  m o n d e  R z y m u  zgro ­
madza .

S z w a j c a r y a .
Z  n a d  j e z i o r a  G e n e w s k i e g o ,  dn ia  30.

Sierpnia.
( G a z .  Potvsz.") — W i ad o m o ś c i  z Sabaudyi  

i P ie m o n t u  w tern się zgadza ją ,  ze  od chwil i  
w y b u c h u  zamieszek w Szwajcaryi  wzburzen ie
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w P i e m o n c i e  p o w t ó r n i e  s i ę  r oz s ze r z y ło  i g r o ­
ź n y  p r zy b r a ło  cha r ak t e r ,  m i an ow i c i e  w T u r y n i e .

X i ą i ę  Ka ró l  B run św ick i  z  a w a n t u r n i c z e m i  
z a m i a r a m i  sw e m i  k r zą t a  s ię o b e c n i e  w ka n to n i e  
G r a u b i i n d e n .

Z  A a r a u ,  d n i a  3. W r z e ś n i a .
W e d l e  l i s t ów p r y w a t n y c h  z S c h w y z ,  G e r s a u  

i K i i s sn ac h t  p r z y j ę ło  zasady  n o w e j  o r gan i z acy i  
g m i n  o b w o d o w y c h  (B e z i r k s g e m e i n d e n )  d n i a  I. 
m ,  b.  j e d n o z g o d n i e ;  m i a n o w a n o  o r az  R a d z c ó w  
o r g a n i z u j ą c y c h ;  są o n i  powiększe j  części  m ę ­
żami  u m i a r k o w a n y m i ,  św ia t ł ym i  a lbo  E i b e r a -  
l istami.  O b w ó d  Ki i s snach t  w y n u r z y ł  ż y c ze n i e ,  
aby  jak na j ry ch l e j  p r zy s t ą p io n o  dó  u ł o ż e n i a  
o rg an i z ac y i  u c h w a l o n e j ;  S c h w y z  zy cz y ł  sobi e ,
ab y  w m i e j s c e  g m i n  o b w o d o w y c h  z n o w u  g tn iny
k ra jowe  ( L a n i i s g e m e i n d e n )  z a p r o w a d z o n o .

Z  B a z y l e i ,  dn i a  r.  W r z e ś n i a .
O n e g d a j  ukaza ło  s i ę  o ko ł o  5000 wojska f r an -  

cu z k i e g o  n ad  g r an i cą  naszą .
Z  K o s t a n c y  i ,  d .  3 1 . S i e rpn i a .

W i a d o m o ś c i  z ust  p e w n y c h  p o c h o d z ą c e  g ł o ­
s zą ,  źe  p o ł o ż e n i e  P o l a k ów  w K a n t o n i e  B e r n  
n a jn ę d z n i e j s z e  i i s totnie  op ł akan i a  g o d n e ,

Z  W a a d t ,  d n i a  31,  S i e r p n i a .
D . 2.9, ro .b .  z g r o m a d z e n i e  M o m i e r ó w  w V e -  

v ey  s t a ł o  s i ę  p o w o d e m  d o  z a b u r z e ń .   ̂ P l e b a n  
Wyrzuca ł  d z i e w c z y n i e  j e d n e j ,  źe  u d z i a ł  m i e ­
wała  w h u l a n c e  w in i a r z y .  D n i a  29. S i e r p n i a  
w i e c z o r e m  o g o d z i n i e  6. s p i k n ę ł o  s i ę  w ie l u  
l u d z i  p r z e d  d o t n e m ,  g d z i e  o w o  z g r o m a d z e ­
n i e  s i ę  o d b y w a ł o ,  i n i e  w p u s z c z a ł o  n ik o g o ,  

g o d z i n i e  7.  p r z y b y ł  p l e b a n  R o c h a t , z g r o ­
m a d z e n i u  t e m u  p r z e w o d n i c z ą c y .  C h c i a n o  
80  p r z y t r z y m a ć ,  z e m k n ą ł  j e d n a k  d o  d o m u  •
11 u tu za  n i m  w p o g o ń  s i ę  puśc i ł .  S ę d z i e g o  
P oko ju  n i e  s ł u c h a n o , c z t e r e c h  s t r z e l c ó w  k ra ­
j o w y c h  ( L a o d j a g e r )  sp o k o j n o ś c i  p r z y w r ó c i ć  
n i e  z d o ł a ł o ,  s a m O b e r - A r n t m a n n  s w e g o  n i e  
do k az a ł .  K r z y c z a n o :  „ P r e c z  z M o m i e r a m i ,  
w y d a j c i e  n a m  R o c h a t a ! "  O b e r  A r a t m a n n  u- 
da w sz y  s i ę  d o  d o m u ,  g d z i e  p l e b a n  s i ę  u k r y ­
w a ł ,  d a ł  m u  ki lka s t r z e l c ów  i p o r z ą d o y c h  Ju- 
dz i  na  z a s ł o n ę  i kaz a ł  m u  c z e m  p r ę d z e j  w y ­
w o d z i ć  z mias t a .  P o s p ó l s tw o  p r z e p r o w a d z a -  

go  z p r z e r a ź l i w y m  ry k i e m .  N a  m o ś c i e  
" a d  V e v a i s ą  zg i e ł k  i c i żba tak s i ę  zwiększy-  

ź e  s t r ze lcy  i t o w a r zy s zą c y  d u c h o w n e m u  
M ę żo w ie  z n i e w o l e n i  byl i  uc i e c  s i ę  d o  o b e r ż y  
p ° l1 O r ł e u , .  P r z y n i e s i o n o  d r a b i n y ,  e z tu r mo-  
Wano  do  d o m u ,  p o w y b i j a n o  ok na  ; d o ść  t r z eb a  
“ y t °  wy dać  P a n a  R o c h a t .  Z m u s z o n o  go  o-  
k n e t n  WyIeść p o  J r a b in i e  a g d y b y  k i l ku  si l -  
a ych i r o z s ą d n y c h  l u d z i  za n i m  się n i e  by ło  
HJSio,  zo s t a ł b y  n i e m y i n i e  z a m o r d o w a n y ;  c i

go  j e d n a k  s zczę ś l iw ie  p r z e p r o w a d z i l i  d o  Cor-  
s e a u x ,  d o k ą d  w n ę d z n y m  s t a n i e  p r z y b y ł .  
J e s z c z e  w n o c y  r ada  s t a n u  z g r o m a d z i w s z y  
s i ę ,  wys ła ł a  wojska  d o  V e v e y  i w yd a ł a  p u ­
b l i c z n ą  o d e z w ę .  ■

W  ga ze c i e  F r a n k f u r t s k i e j  O b e r  -  P o s t -  
A m t s - Z e i t .  c z y t a m y  n as t ęp u j ą ce  p i s m o  
7. n a d  g r a n i c y  z a c h o d n i e j  Szwa jca ry i  p o d  d n .  
2. W r z e ś n i a .  „ B a z y l e j a  z p o w o d u  o s t a tn i c h  
w y p a d k ó w  stała s i ę  p r z e d m i o t e m  r o z m ó w  p o ­
w s z e c h n o ś c i  i o s i ęg ł a  n i e j a k ą  s ł a w ę  w E u r o ­
pie .  U w a g i  g o d n ą  ok o l i c zn oś c i ą*  z a s ł u g u ­
j ącą  na  d o k ł a d n e  z g ł ę b i e n i e  p i e r w i a s t k o w y c h  
p o b u d e k ,  jes t  to f ak t u tn ,  ź e  w s t o s u n k u  m a ­
ło  s ię t y lko tak i ch  z n a l a z ł o ,  co p o z n a l i ,  ź e  
s p r a w i e d l i w o ś ć  na  s t r o n i e  m ia s t a  Bazy le i ,  
l u b o  n i e r ó w n i e  w iększa  czę ść  E u r o p y  o n o  
p o t ę p i a  i o b w i n i a .  J e d y n ą  p r z y c z y n ę  tej 
n i e c h ę c i  ku Ba zy l e i  zn a j d u j ą  n i e k t ó r z y  w  o -  
c z e r n i e n i u  i k ł a m s t w a c h ,  r o z s i e w a n y c h  u- 
m y ś ln i e  j»-/.ez l i b e r a l n ą  p r a s sę  p r z e c i w  t e m u  
mi a s tu .  B y ć  r n o ź e ,  źe  p r z y p u s z c z e n i e  to 
p o n i e k ą d  p r a w d z i w e ,  bo  tyle  p e w n a ,  źe  n i ­
g d y  i n ig d z i e  tak z ło ś l iwe  i b e z z a s a d n e  w i e ­
ści i o s z cze r s tw a  w p e w n y m  z a m i a r z e  nie  
r o z g ł a s z a n o ,  jak w ła śn i e  p r ze c i w  Bazy l e j czy -  
ko m  i n ig d y  z  w iększą  n i e  p o s t ę p o w a n o  sy s t e ­
m a t y c z n o ś c i ą , a by  d o b r ą  o p i n i ą  o p r z e c i w n i ­
ku w o c z a c h  świat a  p r z e z  p ł o n n e  za r z u t y  
z n i w e c z y ć ,  jak w ła śn i e  w s p r a w a c h  Bazylej* 
s k i c h ;  u d a ło  s i ę  to t e i  n i e p r z y j a c i o ł o m  m i a ­
sta tak w y b o r n i e ,  ź e  o d  j e d n e g o  końca  E u ­
r o p y  d o  d r u g i e g o  ga ze ty  j e d n a  z d r u g i e j  
k ł am s twa  k a ż d e g o  r o d z a j u  w y b i e r a ł y ,  a b y  
t y lko  u p o ś l e d z i ć  m ia s to .  W s z a k ż e  p r z y c z y ­
n y  o g ó l n e j  n i e n a w i ś c i ,  k tóre j  B az y l e j a  d o ­
z n a j e ,  n i e  w y p a d a  j e d y n i e  w tu w s p o m n i o n e j  
s zuk ać  ok o l i c zn oś c i .  B a z y l e j a  b o w i e m  i s to ­
t n i e  jak o d  n a j d a w n i e j s z y c h  czasów n i e  l ub io-  
na ,  an i  w Szwa jca ry i ,  an i  za g r a n i c ą ,  a W6tręt 
t e n  i to z n i e c h ę c e n i e  w ie l u  o k o l i c z n o ś c i o m  
p r z y p i s y w a ć  t r z e ba .  N a s a m p r z ó d  m a  B a z y ­
leja  to s z c z ę ś c i e ,  a l bo  n i e s z c z ę ś c i e ,  źe  jes t  
b oga t ą ,  a bo g ac tw a  w ca ły m  ś w ie c i e  na t r af i a ­
j ą  na  z a z d ro ś n ik ó w  s w o i c h ;  p r ó c z  t e g o  o d ­
znacz a j ą  s ię Ba z y l e j c z y  k o w i e , l u b o  i n a c z e j  
p i ę k n e  p r z y m io t y  i ch  z d o b i ą ,  p r z e z  n i e j a k ą  
r u b a s z n o ś ć  i b rak  d e l i k a tn oś c i  ku c u d z o z i e m ­
c o m ;  u no s i l i  s i ę  c z a s e m  d u m ą  n i e p o s k r o ­
m i o n ą ,  wy łącza l i  s i ę  z e g o i z m u  o d  wszy s tk i e ­
go,  co  n i e  b y ło  ba z y l e j s k i e m ,  sp o g l ąd a l i  z p y ­
c h ą  na r e sz t ę  S z w a jc a ró w  —  do ść  ka żd y  c u ­
d z o z i e m i e c  by ł  w o cz ac h  ich  t e m ,  c z e m  ba r -  
b a r z y n i e c  w o c z a c h  s t a r o d a w n y c h  G r e k ó w ,  
T a k i  8p o s ó b  m y ś l e n i a  m u s i a ł  i ch o n i e s ł a w ę  
p r zy p r aw ić .  J e ś l i  z a t e m B az y l e i  i d z i e  o  to ,  
aby  p o z y s k a ć  lepszą d l a  s i e b i e  opinią ze -
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w n ą t r z  r ów ni e  jak w ew ną t rz  k r a ju ,  p o w in n a  
p rze dew szy s t k ie m we wzg lędz ie  towarzyskim 
z g ru n tu  się o d m i e n i ć ,  wyzuć  się z swojej  
n i e p o h a m o w a n e j  d u m y ,  przyjąć obycza je  ł a ­
g o d n i e j s z e ,  stać się p rzys tępn ie j szą  i p r ze k o ­
na ć  się o p rzewro tnośc i  zdan ia  swego,  jakoby 
o n a  tylko była doskona łości  w z o r e m ,  który 
n a j wy żs ze g o  już doszedł ,  szczebla .  W sz a k ż e  
chc ąc  od d a ć  sprawiedl iwość  p rawdz ie  i Ba- 
zy lej czykom,  wyznać wypada,  iż im n ie  zby- 
wa na m ę ż a c h ,  czu jących i po zn a  wających 
gię na  tern,  że miasto ich t akowego u m y s ł o ­
w e g o  p rze is toczenia,  takowego towarzysk iego  
p r ze tw or z en ia  pot rzebuje ,k tórzy  prze to wsze l ­
k iego  do łoż ą  starania ,  aby do pr ow ad z i ć  oby- 
watel i  swoich d o  u p r ag n io n e g o  celu.  P r a ­
w d a ,  że s ię  przy takiej m o ra ln e j  r ewolucy i  
b e z  n a rz eka ń  i o p o r u  n ie  obejdzie .

B e l g i a .
Z  B r u x e l J i ,  dn ia  4.  W rz e śn i a .

C h o l e r a  srozy się z p o n o w i o n ą  zaciętością 
w okolicy naszej .  W e  wsi J t t t e ,  n i e da leko  
JBruxelli,  wiele  pory wa  ofiar ;  w j e d n y m  d o ­
m u  p ięć osób na n ię  umarło .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 5. Września .

M o n i t o r  zamyka  dalsze donies i enia o p o ­
bycie  Kró la  w Ch e rb u r g u .  D n ia  2. m.  b. N a j ­
jaśniejszy P an  wsiadłszy n a  koń, odprawił  w to ­
warzystwie Marszalków Soul t  i Gera rd ,  o raz  
Mini s t r a  marynarki  i dwóch  synów  swoich,  
p rzeg ląd  5000 gwardyi  na rodowej  i wojska li­
n io w e g o ,  rozs tawionego  wzd łuż Por tu .  Kró  
Iowa i rodzina  królewska pos tępowały za rum 
w otwartych pojazdach.  Wszys tk ie  okręty b a n ­
de rami  były p rzyozdob ione ,  a nadrzecza pe łn e  
ludz i  aż do nat łoku.  Przeszło 30,000 obcych 
gości  snu ło  się po ulicach Cherburga ,  chcących 
s i ę  przypatrywać rewii.  Król prze jechawszy 
wzd łuż  f rontu  zajął z rodziną  dostojną mit jsce 
pod  p aw i l o n em ,  wys tawionym na po n to n ie  
w środku p o r tu ,  poczem wojska wśród okrzy­
k ó w :  „Niech  żyje Król!  Niech żyje rodzina 
k ró lewska! “  p rzed N.  P a n e m  defilowały.  Po 
sk ończonym przeg lądz ie  udali  się Królestwo 
Jchmość  do por tu wojenn ego ,  oglądali  warszta­
t y ,  zwiedzi l i  pok ład  budującego  się okrętu li­
n i o w eg o  „ F r i t d i a n d “  o 12O dz ia łach ,  jako też 
spu sz cz ony  onegda j  z warsztatów okręt  l in iowy 
, , Jowisz“ , wstąpili do b iur  marynarki  i udal i  
s ię po tem na bacikach na pok ład  statku p a r o ­
wego  „ S p h i n x ‘: , ce lem uczynienia  małej  p rze ­
jażdżki  na  mor zu .  Eskad ra  na przys tani  sto­
jąca z rozpię temi  banderami  salutowała.  P i ę ­
kna  pogoda  sprzyjała tej p r ze jaż dżc e ,  która

przeszło 3 godz iny  trwała.  Mala rz  marynarki  
G u d in  skreślił na prędce rysy obr az u ,  ma jącego  
przedstawiać tę zachwycającą scenę .  Z a s ł u ż o ­
n ym  do w ód zc om  okrętów „ S p h i n x “  i „ L u x o r “ , 
na pokładzie których jest  obel isk egipski  1 który 
Państwo Najjaśniejsi  także zwiedzi l i ,  o świad­
czył Król  sarn ,  że  ich mianu je  Kap it anami  kor­
wety.  O  godzin ie  7, wrócili Królestwo Jc h m ć  
do pałacu Prefekta marynarki .  — VV przypisku 
pod  dn.  3. rn. b. o rotej godzin ie  d o n o s z ą ,  że 
Król postanowił  wyjść pod żagle ,  aby być 
świadkiem operacyi  morskich eskadry.  N ie b o  
by ło  p o c h m u r n e ,  ale maj tkowie spodz iewa l i  
s i ę ,  że się przed I2tą godziną wypogodzi .

M o n i t o r  dzisiejszy zamyka pos tanowien ie  
Królewskie ,  wedle którego w skutek wniosku 
G en e ra ln eg o  In te n d e n ta  listy cywilnej ,  H r ,  
M ont a l ive t ,  zamek  Wersalski  zos taj e zamie ­
n i o n y  na m u z e u m  dla his torycznych dzieł  
sztuki  i pomników sławy na rodowej .

H r .  P o / e o  d i  Borgo wysłał dzisiaj sztafetami 
depesze  do W i e d n i a ,  Pe te rsburga  i Madrytu.

Pan  Cha teaubr iand  wyjechał  do R z y m u ,  za­
p e w n e  aby się tam zjechać z Xięźną Berry.

Z  d n i a  6. W r z e ś n i a .
Dnia  3. m. b. o godzinie  11, przed po ł udn ie m 

N P a n  z orszakiem swoim wsiadłszy na pokład 
statku parowego  , ,Sph inx66 wyjechał  na mor ze  
i oglądał  r iasauiprzód l regatę „A ta lan ie“, gdzie 
go K o n t r ę - A d m ir a ł  eskadry Mackau p rzy jmo­
wał.  Kroi chcia ł  jeszcze inne  zwiedzić okręty 
i przypatrzyć się ich o b r o t o m ,  ale n iepogoda i 
bu r ze  tak się tymczasem srożyć zaczęły,  że m a ­
newry  nastąpić nie  mogły.  P rze to  też Kroi  
tylko jeszcze zwiedzi ł  Yacht  angielski  L o r d a  
Y a r b o r o u g h ,  k tóremu tabakierkę kosz towną 
z brylantami w darze  ofiarować raczy ł. Po  
kilku obrotach Y a r h l ó w ,  N. Państwo wrócili  
na  ląd do miasta. Nastąpi ł  obiad na too osob,  
—  W ie c zo r em  damy angielskie Królowej  pized- 
s tawione zostały a w tak nazwanych  kąpielach 
dany był  bal ,  który N.  Pańs two obecnośc ią  
swoją zaszczycić raczyli .

D o n o sz ą  z T u l o n u ,  i i  okręt l iniowy „ N e s t o r “  
i fregata „ D id 0“ po p łynę ły  (jak s łychać)do T a g u .

G d y  w teatrze w V a n n e s  og łoszono  wiado­
mość  o aresz towan iu  p rzywodzcy  Szuanów,  
M a n d a r t ,  śp iewano z radości.  W  ostatnich 
10 dniach p r zy pr ow ad zon o  tam 12 S zu an ów  do  
więzienia.

Z  d n i a  7.  W r z e ś n i a .
W e d l e  listów prywatnych dzisiaj tu nade« 

sz łych,  znajomy H ra b i a  polski,  Czapski ,  który 
jako ochotn ik  służył  w wojsku D o m  Pedra,  zgi ­
ną ł  pod m u r am i  miasta Porto w ostatniej  
utarczce z Miguel is tami .
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Stosow nie  do  osta tnich wiadomośc i  z Cher -  
b u r g a ,  N.  Pan  zamyślał  dnia 4. wyjść pod ża ­
gle, końce m og lądania zewnę t rznych  fortyfłka- 
cyi i przypa trzenia  się m a n ew r om  morskim 
eskadry na tutejszej przystani  stojącej;  wszakże 
wiat r  wiał tak gwał townie  z p ó łn oc y ,  i i  t rzeba 
by ło  zamia ru  tego odstąpić;  co większa,  nawe t  
Yach ty  angielskie musiały czemprędze j  szukać 
schron ien ia  wewnąt rz  portu.  — Kroi więc o g o ­
dzinie 2giej wsiadłszy na koń oglądał  przejeż­
dżając się twierdzę (3uerquevi l le  i szpital m a ­
rynarki .  Stamtąd uda ł  się N.  Pan  do koszar 
Wojska l in i owe go ,  skąd dop ie ro  o godzinie 7. 
wróci ł  do g ma ch u  Prefektury.  Nazajut rz wy ­
jadzie N .  Pan  do  Bayeu x .

Stowarzyszenia i koal icye mię dz y  robotnika­
mi t rwające ciągle wzbudzają  obecn ie  obawę.  
Po ł i cya  dzień i noc  się krzątając aresztuje m n ó ­
stwo ludzi.

Z  d n i a  8. W r z e ś n i a .
(N ajnow sze w iadom ości ) —  Kró lowa  D o n n a  

Mary a  i X ięźna  Braganca udawszy się dnia 6. 
in. b. w ieczorem z orszakiem swoim na pokład 
8tatku pa rowego  „S o ho “ wyszły naza ju t rz  o go­
dzin ie  zrana pod żagle,  udając się do  Angli i .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  4. W r z e ś n ia .

Z  Brazylii  nadeszły tu gazety aż do d. 14.L i ­
pca.  Zawiera ją  o n e  don ies i en ia  wydzia łu ,  
u s t a no w io ne g o ,  końcem zbadania  aktów d o rę ­
czonych  Izb ie  Depu tow an ych ,  ze st rony rządu  
wzg lędem zamia rów przywrócen ia  na t ron  
D o t n ' P e d r a  I.  Po  d łu g ich  obradach  zgodzi ła 
się I z b a  D e p u to w a n yc h  na wydan ie  pos tanowie ­
nia,  oświadczającego,  źe I zba  gotowa wszelkiej 
rządowi udziel ić p o m o c y ,  aby ocalić kraj o d  
h a ń b y  r e s t a u r a c y i  D o m  P e d r a  I. n a  
t r o n  B r a z y l i i .  Nas tępn ie  na rad zan o  cię nad 
pro jek tem do p r aw a ,  na  mocy którego Xięc tu  
Braganca przystęp  do g ran ic  brazylijskich na 
zawsze ma być zab ro n io ny ;  gdyby zaś noga  
j e g o  miała postać w Brazyl i i ,  tedy za n ie p rzy­
jaciela i gwałtownegt)  nat rętnika tna byc poczy­
tywany. "— Mini s t er  sprawiedl iwości  p rze łożył  
także I zbie projekt  do p rawa ,  mający na celu 
lepszą o rgan izacyą gwardyi  na rodowej .  Listy 
prywatne  z Rio Ja ne j ro  b rzmią  ba rdz o  pomy­
ś lnie;  spokojność panowała  w kraju aza ro bko -  
wość pocieszające czyni ła  postępy.

Z  d n i a  6. V V r z e ś n i a .
Z  Portugal i i  j e szcze n ie  ma  nowszych  wta- 

dorności ;  wszakże czeka my co chwila sk un eru  
” Pike“ , którego przybycie z L iz bo n y  zapewne  
tylko z p rzyczyny  bu rz  morsk ich zos tało opt?" 
ś n i o n e .  D o n n y  Mary i  oczekują  w P o r t s m o u th

d z i s i a j  albo ju t r o ,  gdzie z wszystkiemi honora -  
m i ,  należącerni  się g łowo m u k o r o n o w a n y m ,  
przy ję tą  zostanie.  W  P or t s mo uth  w miej sce 
Pana  So l tan ,  P an  F o x  W i c e - K o n s u l e m  dla 
D o n n y  Mary i  mianowany został.

V W V W W W W V W V

Rozmaite wiadomości.
Z K r a k o w a .  — Nakładem księgarza tutej­

szego  Józefa Czec ha  wyszło w ią stce t rzecie 
wydan ie  p ięknego  p o em at u  Franc iszka  W ę ­
żyka :  „ O k o l i c e  Krakowa .”  W  drukarn i  St.
C i eszkowsk iego  opuśc i ło  n i e d a w n o  prassę 
ma łe  d / i e łk o  pod  ty tu łem „ W o j n a  g ramma- 
tyczna wyrazów łacińskich” , p r ze ro b io n a  we­
d ług  myśli  J akó ba  P o n ta n y  i do  użytku m ło ­
dzieży  zastosowana.  O  dziełku tem daje n a ­
s tępu jące zdan ie  G o dz ie nn a  Gazeta Krako­
wska z d. 13. L i p c a :  „ L u b o  to dzieło  t c h n i e
d u c h e m  Marsa,  wszelako można  być p e w n y m ,  
źe głowy n ie  za m ą c i ,  początków łac iny  n a ­
uczy i weso łego  h u m o r u  naba wi .”  D z iw n y  
zbieg zalet  w p iśmie e l e m e n t a r n e m !!

Z  W  a ns z a w y, —  Na wielkim teat rze W  ar* 
szawskim grano  dw uk ro t n ie  now y o ry g i n a l n y  
d ram at  w "gch aktach ,  nap i sany p rzez F r y d e ­
ryka H r .  Skarbka , p o d t y t u ł e m :  „ C z e m u ż
n i e  b y ł a  s i e r o t ą ? ”  D z i e n n i k  Warsza ws k i  
chwal i  t en u twór  d r a m a ty c z n y ,  tak po żą d an y  
ubog ie j  j i s zcze  w p łody  tego ro dza ju  literału* 
rze  naszej .

T o m  dr ug i  „ D y k c y o n a r z a  U c z o n y c h  P o l a ­
ków”  (od  L  do P w łączn i e )  wyszed ł  już z d r u ­
ku.  P P .  p r e n u m e r a n c i  o d b i o r ą  swoje  e g z e m ­
pla rze w księgarniach L w o w s k ic h ,  lub  na pro- 
wincy i ,  w których p r e n u m e r a t ę  złożyl i ,  a przy- 
t em  zal iczyć raczą p o p r ze dn ic z ą  ilość i  zł r .  
go kr. w m.  k. na tom t rzeci ,  będąc y  t eraz  
pod  prassą,  który już tylko za z w r ó c e n ie m  sa­
meg o  bi letu do  ks ięgarni  z tychże  w y d a n y  
im zos tanie.  P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  j e szcze 
n a  wszystkie trzy tomy (po I złr.  30 kr. w m.  
k. na każdy ) w księgarni  K u h n a  i Mi lkow-  
skiego we L w o w i e ,  T a r n o w i e  i P rz em y ś l u ,  
aż do wyjścia z pod  prassy to m u 3go, po  któi  
r em  po d w y żs z on a  tego dzieł a cena sk lepowa 
nas tąp i ,   ( R o z m .  L w . )

W  d z i en n ik u  n ie mi ec k im  B la tte r  f i ir  liter. 
U nterhaltung  ( Nr .  174- do.  23. Czerwca r. b.)  
zna jdu je  się dość  ob sze rny  a r t y ku ł ,  p o d  n a ­
p i s e m :  „ W i a d o m o ś c i  l i t erackie z P o l sk i . ”  
U m ie s z c z a m y  go tu  w skróceniu ,  to  tylko
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w y jm u ją c ,  co do tąd  czy te ln ikom naszy m n ie  
b y ł o  wiado me.  Z  W a r sz a w y  d o n o s i ,  źe p i ­
śm ie nn ic tw o  jes t  tam zawsze jeszcze bez  r u ­
chu.  L u b o  z 15 d ru kar ń  t amtejszych,  po d łu g  
D z i e n n i k a  P o w s z e c h n e g o ,  od  ig o  Marca  do 
końca  J 83j > *"• w ogó le  63 dzie ł  wysz ło,  t r ze ­
ba j edn akż e  z w a ż y ć ,  że większa część on yc h  
jest  ma łe j  wartości .  Na jwięce j  wyszło z d r u ­
ka rn i  G a łę zo w sk ie go ,  odszczegó ln ia j ącej  się 
pięknością i pop rawn ośc ią  wydsń .  W  ogó le  
l i t e ra tu ra  w Królestwie  Po l skiem skie rowana 
j e s t  ku p ra k t yc zn e m u życiu,  prze to  najwięcej  
w y ch o d z i  dzie ł  e l e m e n t a r n y c h ,  lekarskich i 
go sp o d a rc zy c h .  N a s t ę p n ie  w sp o m n ia n o  za­
sz cz y tn ie  o don ie s io ne ro  p rzez  nas dz iel e  
F a n a  M a c ie j o w s k i e g o „ H i s t o r y a  p rau  oda.ivstw 
s łow ia ńsk ic h . "  N ie  op u sz cz o no  także dzie ła  
Jó ze f a  H u b e g o :  „ W y w ó d  p raw spadkowych  
ełowia o s k ic h " , k tó re ,  p o m n o ż o n e  doda tkami  
R o m u a l d a  H u b e g o ,  odznac za  się równ ie  j a ­
snośc ią ,  jak s t a ran nem  wy pr a co w a n ie m.  Na-  
m ie n iw sz y  o w yd an i u  z d ruk arn i  Ga łę zo-  
wsk iego „ K r on ik i  B ie l sk iego11, tak dalej  p r o ­
wadz i  r zecz  ko r es p o n d e n t  n ie m ie ck i :  „ A d a m  
Ioźkowsk i  n ie  ma łą uczyn i ł  p rzysługę dz ie ­
j o m  sztuk,  wydając  , , Kro je  a r c h i t e k t u r ) 11 z ta 
falrcami. M ię dzy  l e k a r s k u m i  dz ie ł ami  n a j ­
więce j  zwraca na s iebie  uwagę rozprawa Dra  
M a l c z a : „ O  ch o l e rz e  indy j sk ie j . "  D z ie ło
z n a n e g o  chemika F e r d ,  W e r n e r a :  „ R o z b i ó r  
w ó d  m i n e r a ln y c h  pod  B u s k ie m "  (w wdziwie 
K ra k ó w . ) ,  zas ługu je ,  aby było zn a n e  za g ra ­
n icą.  D r .  P /eszkowski  n ie  przestaje obzna j  
miąć  swych  z i om ków  z p racami  Bc i sseau ,  
Kresinga . ,  O f t iv ie r  i f. p. Ign a towsk j  wytló-  
m a cz y ł  na j ę zyk  polski  dz ie ło  W e n d l a  : O
c h o r o b a c h  w e n e r y c z n y c h . "  — Mu z y  poezy i  
ty m  r az em  tylko d a m o m  sprzyjać się zdaja .  
M i ę d z y  r o m a n s a m i  zas ługuje na sz cz e g ó ln ie j ­
sz e  w s p o m n i e n i e  powieść wzorowej  autorki ,  
K l e m e n t y n y  z Ta ń sk ic h  H o f m a n o w e j ,  pod  
ty tu ł em :  „ G o ł ą b e k . "  D w a  d ram at ycz ne  utwo- 
r y  są także p ło d e m  m ł o d y c h  Polek.  2  tych 
j e d e n  jest  p r ze k ł ad e m  z n a n e g o  d r a m a t u : „ N a ­
r z e c z o n a  z L a m e r r n o r u " ;  d rug i  o r y g in a l n y :  
„ K a s p e r  O w c z a r e k " ,  z p r aw dz i we go  zd a r ze ­
n i a ,  l ubo  z łatwością i p ł y n n i e  p isany,  i świad­
czy o t a l en c i e ,  t udz ież  d o b r e m  se rcu n i e z n a ­
ne j  au to rk i ,  n i e  m o ż e  j e d n a k i e  rościć sob ie  
p r a w a  do  wielkiej  d r amatyczne j  wartości .  D o ­
p e ł n i e n i e  dzie ł  Kras ick iego ,  wyd an ia  Gliicks- 
b e r g a ,  wyszło  t a k i e  w 6 tom.  z d r uk u .  A r ­
tyku ł  t en  z W a rsz a w y  kończy s ię  wykaz em 
p i sm czasowych  polsk ich ,  który,  jako z u p e łn ie  
n i e d o k ł a d n y ,  o p u sz cz am y .  (R ozm .  L w . )

W  L ip sk u  wyszła p o w ie ś ć ,  p o d  ty t u ł e m :  
■Puławy,  przez Juliana Szotarskiego,

Z n a n y  t e r m o m e t r e m  F a h r e n h e i t  u ro dz i ł  
się w Gdańs ku  dnia 14. Maja r. 1086., a za tem 
należy  poczęsci  do  dziejów l i t eratury p o l ­
skiej.  O n  t e rm o m et r o w i  ( c i ep łomie rzowi ) ,  
m i a n o w a n e m u  od j ego n a z w y ,  n ad a ł  po t r ze ­
bną  d o k ła d no ść ,  rurki  o n e g o ż  nap e łn iw sz y  
źywern s r e b r e m .  P ie r w o tn ie  był  kupce m,  
lecz najmile j  za jmował  s ię  w y na l ez io ner n  
p r z e z e ń  r. 1720. wyżej ws pomnianern  n a r z ę ­
dz iem U m ar ł  w H o Ja nd y i  r. 1736. ,  p o d ł ug  
łn n y t l i  zaś r. 1740, O n  p ie rwszy  o d kr y ł ,  i e  
woda p o d łu g  s topn i  panu jące j  t emper a t u ry ,  
1 jak dalece powie t rze  ciężej  lub lżej ją przy .  
c i ska ,  p r ędze j  albo późn ie j  także kipieć za ­
czyna ,  i dla tego na szczycie góry p rzy  mnie j -  
8zem, jak na  do l in ie ,  zagotuje  się gorącu .

W  Pary żu  sp rzeda ją  od nie j akiego  czasu 
tak zwany  p ap i e r  h id rogra f iczny  , po  k tórym 
p isząc ja kimkolwiek p ł y n e m ,  nawet  wodą,  li- 
tery taką cza rność  dostają,  jak gdyby a t r a m e n ­
te m były p isane.  R o b i e n i e  pap ie ru  takiego 
Je6t n a d e r  ł a twe,  jak d ow o d z i  ar tykuł  o sp o ­
sob ie  o n eg o ż  fabrykacyi ,  um ie sz cz on y  w Jo u r­
nal des comiaissances usuelles: N a le ży  p ap i e r  
n a m o c z y ć  w rzadk im rozc ieku  g a l a s u , w ys u­
szony w c i en i u  posypać  mia łko  u t ł u c zo ny m  
pro szk ie m żelaza s i a r c z a n o - k w a s o r o d n e g o  i 
pot rzeć  tak zw a n y m  sandarak iem,  czyli  żywi ­
cą j a łowcową ,  a tak p r zy rz ą dz on y  pap i e r  wy­
da po każdym p ły n i e  z u p e łn ie  cza rne  l i tery.  
P a p i e r  ten sp r ze da j ą  poszytatni  w P ar yż u ,  
sztuka po 50 cen tym ów ,

St. Symoniśc i  f r ancuzcy  puści l i  t eraz w obieg  
m o n e tę  własn ego  stępia.  R ó w n a  się ona  
wielkości  ze sz tukami  to  s o u s :  z j e dne j  s t ro ­
ny ma w y o br a że n ie  ojca L n f a n t y n a  z go d łe m : 
M a x im u m ! ze  s t rony  zaś od w ro tn e j  gwiaz dę  
z n a p i s e m ;  N o n p lu s  u ltra!

Stany  Króles twa Saskiego dz iw n e m i  n ie raz  
zajmują się sprawami.  Oto  nie  daw n o  rozpra ­
wiano tam o porządku  tańców na  balach!

N a  balu w L o n d y n i e  s trofowała nie da w n o  
p ew n a  znakomi ta dam a  córkę swoję ,  £e n ie ­
dba le  tańczyła kontradansa .  „ A l e i  m a m o " ,  
odezwała się roz t ro pn a  miss ,  „ p r zec ie i  n i e  
b ę d ę  dla ż o n a t e g o  cz łowieka rujnować sobie 
moje j  f r y z u r y ! "  —  „ A  to co inne go " ,  odrzekła 
ud ob ru ch a na  m a m un ia .
- S ta |y s£ycy angielscy podają  dochody An gl i i  
l l r l a n d y i ,  bez  o sa d ,  na  g mil iardów f ranków.  
Podatki  krajowe wynoszą  tam mil iard i 600 mi- 
l i o n o w ; miej scowe łącznie  z t axami  dla u b o­
g ich  wynoszą 400 mil ion . ;  podatkujący za tem 
m u sz ą  tam płacić dwa mil iardy.  P o ł ó ż m y ,  źe 
■ktos p rzez  słabosc^ lub  dla i nn y c h  p rzyc zyn  c o ­
dz ienn ie  tylko osm godzin  pracować moż e ,  
więc z tych 8 po t rze bu je  3 godziny  poświęcić
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na o p ł a c e n i e  p o d a t k ó w ,  g d y ż  z d o c h o d ó w  
mus i  część czwarty p o b o r c o m  p od a tk ów  o d d a ­
wać.  —  Francya, k tó r e j  p r z y c h o d y  ro c zn i e  9 
miliard' -.w f rank,  w y n o s z ą ,  płaci  co rok na  
o p ę d z i  n ie  b u d ż e t u  1200 m i l i o n . ,  c o ,  l icząc do  
t ego 300  m i l i o n ,  p od a t k ów  g m i n n y c h , wynos i  
s u m m ę  1500 m i l i o n ó w .  B i e r z m y  z a t e m , z e  1 
F r a n c u z  na dz i eń  8 godz in  p r a c u j e ,  w ięc  o l a  
o p ę d z e n i a  poda tków p o t r z e b u j e  d z i e n n i e  p r a ­
cow ać  g o d z i n ę  i 20 m i n u t  t y l k o ; na co w y s t a r ­
c z y  m u  część  szós ta  c zasu  j e g o .  ( R o z m .  Lav. )

W  ost a tn i ch  czasacl i  wysz ły  w L ips ku  dz i e ł a  
m u z y c z n e  So ł t yka  i J.  N.  Bob rowicza .

N a  począ t ku  b i e żą c eg o  ro k u  Kroi Bawar sk i  
z akup i ł  dla m u z e u m  chiński i  go  w M u n i c h  p i ę ­
k n ą  b ib l i o t ek ę  ch iń sk ą ,  po k tór ą  P.  N e u m a n n  
u m y ś l n i e  w y s ł a n y m  zos t a ł  do K a n t o n u ;  n i e ­
d a w n o  zaś n a b y ł  d l ań  z n o w u  p i ękny  zb ió r  sta­
ro ż y t n o ś c i ,  m a l o w i d e ł ,  s p r z ę t ó w ,  n a r zę d z i  1 
k-.iąg chiński ch  P a n a  Mar tucc i  w R z y m i e .  
W ł o c h  t e n ,  b ę d ą c  a g e n t e m  h a n d l o w y m  Baszy 
E g i p s k i e g o  w [ n d y a c h ,  bawił  d ł u g o  w K a n to ­
n ie  i ko r zys ta ł  z  c zasu  z e b r a n i e m  m n ó s tw a  o s o ­
b l iwośc i  ws ze lk i ego  ro dz a j u .  P o m i ę d z y  zaby ­
tkami  s t a ro ży t no śc i  j e g o  z b io r u  n a  szczegół -  
n i e j s zą  za s ł ug u j ą  u w a g ę  b ro n z y  , k tó rych  ki 11 a 
jes t  na j l ep szego  gus t u  i n a j do sk on a l s ze j  l o b o t y .  
Z n a j d u j ą  s i ę  t e ż ' p o m ię d z y  n i e m i  o r ę ź e  w sze l ­
k iego  ro dz a j u  i na jp i ękn i e j s ze  p o r c e l a n y .  W  
l i c zb i e  m a lo w id e ł  jes t  wie le  r y s u n k ó w  n a  szkle 
i n a  p łó tn i e  i w i c i e  sp o s zy to w  z w i z e r u n k a m i  
r o z m a i t y c h  n a r z ęd z i ,  r z e m io s ł  i r ę k o d z i e ł  c h i ń ­
sk i c h ,  u b i o r o w  dw o r s k i ch ,  m a n d a r y n ó w  cy ­
w i ln y ch  i w o j s k o w y c h ;  w idowi sk  t e a t r a ln yc h ,  
b ó s t w ,  kar  wsze lk i ego  r o d z a j u ,  t u d z i e z  r o z ­
ma i ty ch  p r z e d m i o t ó w  his tory i  na tu r a lne j ,  zwie 
r z ą t ,  p t a k ó w ,  roś l i n  i t. p.  j

P r z e d  X I .  w iek i em  ż a d n e  z dz i s ie j szych  w ie l ­
k ich  mias t  eu ro p e j sk i c h ,  p r ó c z  R z y m u  i K o r -  
d u b y ,  n i e  by ło  j es zcze  b r u k o w a n e m .  P a r y ż  
n i e  m i a ł  p o d o b n i e ż  tej w y g o d y ,  a l b o w ie m  R i -  
g o r d ,  l eka r z  i h i s t o ryo g r a f  F i l i p a  A u g u s t a ,  p i ­
s ze  n a m ,  źe  Kró l  t e n ,  p r zy pa t r u j ą c  s i ę  j e d n e ­
g o  r a n k u  z o k i e n  sw o je go  p a ł a c u ,  p o w o z o m  
g r z ę z n ą c y m  w b ł o c i e ,  u c z y n i ł  u w a g ę ,  ź e k o ł a  
i ch  * p r ze r z yn a j ą c  b ło to  n a d e r  n i e p r z y j e m n y  
Wyd ob yw a ł y  z e ń  z a p a c h ,  i ż e  to sk łon i ł o  go  
B a k on i e c ,  w  1184 . r o k u  d o  w y b r u k o w a n i a  mia-  
6la, p o m i m o  o g r o m n e g o  kosz tu ,  j ak i ego  p r zed -  
s ‘?wzięc i e  t o  w y m ag a ł o .  O d  tej d o p i e r o  epok i  
P a r y ż  p r z y b r a ł  s ta le  dzis ie j sze swo je  nazw i sko ,  
Zatniast  d a w n e g o  L u t e t i a ,  k t ó r em  b y ł  n a z y w a ­
my dla wielkiej  i lości  b ło t a  n a  u l i c ach .  W  tym- 
f;e czasie i L o n d y n  b r u k o w a n y m  j e s zcze  n i e  

kilka g łówn ie j s zy ch  u l i c  w y b r u k o w a n o  
d o p i e r o  w X V ,  w ie ku .  W  D i j o n  p oc zę t o  b r u ­
kować u l i c e  w 1391.  r .  Pierwszem za t e tn  ze

wszystk ich  n o w o ż y t n y c h  rniast  w z a p r o w a d z e ­
n i u  t ego  p o r z ą d k u  był  P a r y ż ,  i w P a ry ż u  j e ­
szcze p i e r ws zy  F i l ip  Z u c h w a ł y  w 1285.  r. n a k a ­
z a ł ,  a żeby  bruki  te u t r z y m y w a n e  by ły  w czy ­
stości  p r z e z  właściciel i  p r z y l eg łych  d o m ó w .  
A t o l i  t en  os t atn i  r ozkaz  u a d e r  źle był  w y k o n y ­
w a n y m  aż do  1609,  w k tó ry m zaczę to  u l i ce  ż a ­
rn. a t s ćk o sz t e m  pu b l i c z n y m ,p o d  dozo rempo l i cy i .  

D z i e n n ik i  z a g r an i cz n e  op ow ia da j ą  n a s t ę p n e  
z d a r z e n i e ,  k tó r e  spo tka ło  d w ó c h  A n g l i k ó w  w 
A m e r y c e ,  O d b y w a j ą c  r a z t i n  p o d r ó ż ,  w g ó r ę  
r zek i  E s s e q u i b o ,  wys iedl i  w j edne rn  mie js cu,  
zkąd zapuśc i l i  s i ę  w g ł ąb  kra ju.  P o  k i l kogo-  
d z i n n y m  p o c h o d z i e  znaleźl i  s ię nag l e  w ś r ó d  
z g ro m a d z e n i a  Ka ra ibów.  N acz e ln ik  p r zy j ą ł  
i ch  n a d e r  g r z ecz n i e  i pros i ł  podz i e l i ć  z n i m i  
p r z y g o t o w a n y  o b i a d ,  który  p o d r ó ż n i  c h ę tn i e  
p rzyj ę l i .  —  P o d a n o  n a p r z ó d  r y b ę ,  p r z y p r a ­
w io n ą  z w yśm ie n i t ą  po l ew ką ;  d ru g i e  d a n i e  
sk ł ada ło  s ię z e  sztuki  mię sa  i d w ó c h  r ą k ,  p i e ­
cz o n y ch  n a  roszcie .  A n g l i c y ,  myś l ąc  źe  t o  
jes t  p i eczys t e  z  m a ł p y ,  w y m ó w i l i  s i ę ,  tw ie r ­
d z ą c ,  źe  w p od ró ży  n i e  zwykl i  jadać  m i ę sa .  
N a c z e l n i k  p o k o l e n i a  z  w ie lk im  a p e t y t e m  j ą ł  
og ryz ać  p i e cz on e  ł a py  i j edząc  spy t a ł  gości ,  j ak 
im sm a k o w a ł a  r y b a ?  W y b o r n a ,  o d p o w i e d z i e l i  
ale na de w sz ys tk o  sos  by ł  dos ko na ły .  T a k  r z e k ł  
g o s p o d a r z ,  to r z ecz  w i a d o m a ,  ź e  d o  wsze lk i c h  
t e ąo  ro dza ju  p o t r aw  na j l ep s zy  sos  j e s t  z  mięBa 
l udzk i e go .

P e w n a  z ak om i t a ,  b o g a t a ,  l ecz dosyć  p o d e ­
szła j u ż  d a m a ,  była  w zw iązkach  m i ł o s n y c h  z  
j e d n y m  ba rd z o  z a d ł u ż o n y m  ka w a le r e m  d w o r ­
sk im i po  śmie r c i  z ap is a ła  m u  p i ę k n ą  m a j ę t n oś ć .  
M ł o d a  p a n n a ,  j e d yn a  dz i edz i czka  zmar ł e j ,  do -  
pó t ąd  n i e  ods t ąp i ł a  m a j ę tn o ś c i ,  d o p o k ą d  t e j '  
źe  n i e  p r z y z n a ł o  p r a w o  o n e m u  kaw a le ro wi .  
G d y  o b o j e  sa l ę  s ą d o w ą  o p u s z c z a l i , g d z i e  
sp r a w a  ta b y ł a  r o z s t r z y g n i o n ą ,  r zek ł a  p a n ­
n a  d o  k a w a le r a :  „ M ó j  p a n i e ,  b a r d z o  t a n i m
s p o s o b e m  p rz ys zed ł e ś  d o  m a ją tk u . “  K aw a l e r  
o d r z e k ł :  „ O  mo j a  p a n i ,  k iedy w ie sz ,  i le m n i e  
kos z to wa ło  na b y c i e  t ego  m a j ą t k u ,  w ięc  ci g o  
za tę  s a m y c e n ę  odst ąp i ę . "
s«scrx jgp/giK— m— w w p p q w a — — r a t — ■ —

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
G d y  w sp ra wie  k on k u r s o w e j  n ad  o g ó l n y m  

m a j ą t k i e m  K aro l a  i E w y  R o ż y n y  m a ł ż o n k ó w  
M d d e  p iw o w a r ó w  w J u t r o s i n i e  o t w o rz on e j ,  
p r z e z  r e zo l u t  z  d n i a  dzis ie j szego  z a p r o w a d z e ­
n i e  z u p e ł n i e  n o w e g o  p o s t ę p o w a n i a  l i kwidacyj ­
n e g o  r o z p o r z ą d z o n e  zo s t a ło ,  p r ze t o  2 mie j s ca  
p o b y t u  n i e w i a d o m i  w ie r z yc i e l e  w s p ó l n y c h  
d ł u ż n i k ó w ,  m i a n o w i c i e  Su kc es s o ro wi e  G o g o ­
l ew sk i eg o ,  So w ie  s t a r o z a k o n n e g o  S a l o m o n a  
C o r i n ,  o w do w i a ł a  S u c h n e r  m o d o  t e j że  sukces ­
so r o w i e  i B a r o n  D o l l e n  n i n i e j s z e m  p u b l i c z n i e
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s i ę  z a p o z y w a ją ,  a ż e b y  s ię  w  t e r m i n ie  p e r e m to -  
r y c z n y m  n a

d z i e ń  14.  P a ź d z i e r n i k a  r .  b . 
z r a n a  o  g o d z in i e  g tej p rz e d  D e l e g o w a n y m  U r .  
R e i n m a n n  R e f .  S ą d u  Z i e m .  n a z n a c z o n y m  o s o ­
b iś c ie  lu b  p r z e z  p r a w n ie  u p o w a ż n io n y c h  p e ł ­
n o m o c n i k ó w  s t a w i l i , i lo ść  i r z e te ln o ś ć  sw y c h  
p r e t e n s y ó w  o k o l ic z n ie  po d a l i ,  d o k u m e n t a ,  p a ­
p i e r y  i i n n e  d o w o d y  n a  to  w o r y g i n a le  l u b  
w  k o p ia c h  w ie rz y te ln y c h  z łoży l i  i  co  p o t r z e ­
b a  d o  p r o t o k u lu  o b ja ś n i l i ,  a l b o w ie m  w ra z ie  
p r z e c i w n y m  «v t e r m i n ie  n ie s taw a jąey  i a ż  d o  
t e g o ż  sw y c h  p re t e n s y ó w  n i e  p o d a ją c y  w ie rz y ­
c ie le  z w sze lk iem i  p re te n sy a rn i  sw em i d o  m assy  
k o n k u r s o w e j  w s p ó ln e g o  d łu ż n ik a  z o s t a n ą  w y ­
łą c z e n i  i im  w tej m ie r z e  w ie c z n e  m i lc z e n i e  
w z g lę d n ie  d ru g ic h  w ie rz y c ie l i  n a k a z a n e m  b ę ­
d z ie .  Z re s z t ą  ty m  w ie rz y c i e lo m  , k tó rzy  p o ­
w y ż sz e g o  t e r m i n u  o so b iśc ie  o d b y ć  n ie  m o g ą ,  
l u b  k tó ry m  tu  n a  z n a jo m o ś c i  zb y w a  , U r .  Sal- 
b a c h ,  M i t t e l s t a e d t ,  D o u g l a s ,  F i e d l e r  i S to rk ,  
K o m m ,  Spraw , za  P e ł n o m o c n ik ó w  s ię  p r o p o ­
n u j e ,  z  k tó ry c h  s o b ie  j e d n e g o  o b ra ć  i t e g o  
w  p o t r z e b n ą  p l e n i p o te n c y ą  i i n f o r m a c y ą  z a o p a ­
t r z y ć  m o g ą ,

W s c h o w a ,  d .  14, C z e rw c a  1 8 3 3 -
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

ZAJPOZKW liUYKTALNy.
G d y  n a d  o g ó ln y m  m a ją tk i e m  w d n iu  20. L u ­

t e g o  183,1. w b i tw ie  p o d  G r o c h o w e m  p o le g ł e g o  
L u d w i k a  M y c ie l s k i e g o ,  d z ie d z ic a  z  P o n i e c a ,  
n a  w n io se k  o p i e k u n a  p o z o s ta ły c h  m a ł o l e t n i c h  
d z iec i  i s u k c e s s o r ó w  b e n e f i e y a ln y c h  r z e c z o n e g o  
M y c i e l s k i e g o ,  r o z p o r z ą d z e n ie m  z d. 15. C z e r ­
w c a  r .  b> p ro c e s  s u k c e s s y jn o - l ik w id a c y jn y  o tw o ­
r z o n y m  z o s t a ł ,  p r z e t o  n ie w ia d o m i  w ie rz y c ie le  
m a s sy  p o z o s ta ło śc i  n in i e j s z e m  p u b l ic z n ie  s ię  
z a p o z y w a j ą ,  a ż e b y  s i ę  w t e r m i n ie  p e r e m t o r y -  
c z n y m  n a

d z i e ń  2 6 .  L i s t o p a d a  r .  b .  
z r a n a  o  g o d z in i e  io te j  p r z e d  d e l e g o w a n y m  
W n y m  F r a e n t z e l ,  A s s e s s o r e m  S ą d u  g ł ó w n e g o ,  
n a z n a c z o n y m  o so b iśc ie  l u b  p r z e z  p r a w n ie  u p o ­
w a ż n io n y c h  p e łn o m o c n ik ó w  s taw il i ,  i lość  i r z e ­
te l n o ś ć  sw y c h  p re t e n s y ó w  o k o l i c z n ie  p o d a l i ,  
d o k u m e n t a ,  p a p ie ry  i i n n e  d o w o d y  n a  to, w o r y ­
g in a l e  l u b  w k o p ia c h  w ie r z y t e ln y c h  z ło ż y l i  i c o  
p o t r z e b a  d o  p r o t o k o łu  o b ja ś n i l i , ,  a lb o w ie m  
w  ra z ie  p r z e c i w n y m  w t e r m i n i e  n ie s ła w a ją c y  
i  a ż  d o  te g o ż  sw y c h  p r e t e n s y ó w  n ie p o d a ją c y  
w ie rz y c ie le  z a  u t rą c a ją c y c h  w sze lk ie  p ra w o  p i e r ­
w s z e ń s tw a  u z n a n i  a ze  sw e m i p re te n sy a rn i  o d e ­
s ł a n i  z o s t a n ą  j e d y n i e  d o  te g o ,  co k o lw iek  p o  z a ­
s p o k o je n iu  z g ła s z a ją c y c h  s ię  w ie rzy c ie l i  je s z c z e  
z o s t a n ie .  Z r e s z t ą  ty m  w ie r z y c i e lo m ,  k tó r z y

p o w y ż s z e g o  t e r m i n u  o so b iśc ie  o d b y ć  n ie  m o g ą ,  
l u b  k to ry rn  tu  n a  z n a jo m o ś c i  z b y w a ,  Lfr. F i e ­
d le r ,  L a u b e r  i S a ld ac h ,  K o m m is s a r z y  s p r a w ie ­
d l iw o ś c i ,  za  p e łn o m o c n ik ó w  s ię  p r o p o n u j e ,  
z  k tó ry c h  so b ie  j e d n e g o  o b ra ć  i t e g o  w p o t r z e ­
b n ą  p l e n i p o t e n c y ą  i i n f o rm a c y ą  z a o p a t rz y ć  
m o g ą .

W s c h o w a ,  d n ia  5 - L i p c a  1833,
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

A u k c y a  m ebli i t. p .
D n i a  19,  i 2 0 .  W r z e ś n i a  r. b . p r z e d p o ­

ł u d n i e m  o d  g o d z in y  9. d o  12. i p o  p o ł u d n i u  o d  
g o d z in y  2. d o  6. sp r z e d a w a ć  b ę d ę  d ro g ą  p u b l i ­
c z n e j  aukcy i w P o z n a n i u  w d o in u  N r .  374. p r z y  
S z e w sk ie j  u l icy  r ó ż n e  W .  R a d z c y  r e g e n c y j n e ­
m u  Z a w a d z k i e m u  n a leż ą ce  m e b t e  z  m a c h o n io -  
w e g o  i b r z o z o w e g o  d r z e w a ,  p o r c e l a n ę  i sz k ło ,  
j a k o  też  sp rz ę ty  d o m o w e  i k u c h e n n e .

P o z n a ń ,  d n ia  17. S ie r p n ia  1883.
C a s t n e r ,

K r ó l ,  K o m m is s a r z  a u k c y jn y ,
"  ................................   -  1 ... - a

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów
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m i
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